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Raról V., cesarz niemiecki.

Nietnasz w  nowej historyi Europy w ażniej
szej epoki nad w iek K aróla V ., cesarza nie
mieckiego. W  tymto bowiem czasie panowali 
współcześnie z nim najw ięksi monarchowie. 
Zygmunt I. rząd z ił Polską, Franciszek I. F ran- 
cyą, Gustaw W aza  Szwecyą, Soliman Turcyą. 
Protestantyzm rozw inął się w' całej niemal Eu- 

'•ropie; moc i w7ładzę katolicyzmu ustalało kon- 
cylium trydenckie; język i krajow e zaczęły odzy
skiwać praw a sw7e przyrodzone; sztuka w'ojenna, 
żegluga, handel, przem ysł, nauk i, olbrzymie 
robiły postępy i nadały Europie nową zupełnie 
lizyognomią. Przecież K arol V . do tego popędu 
nagłego przeobrażenia się Europy nieprzyłożył

się bynajmniej, owszem cale jego burzliwe pa
nowanie było ciągłe'm pasmem usiłow ań zaha
mowania postępu. Przeto też w  dziejach świata 
s ta ł się głośnym nie z czynów7 świetnych, szla
chetnych usiłow ań, ate raczej z stanowiska, na 
jak ie  go ślepy los w7 tak brzemiennym w  w iel
kie w ypadki czasie trafunkiem rzucił. Gdyby 
środkom, które m iał w7 ręku, odpow iadały były 
umysłowe zdolności, mógł był stać się praw dzi
wym zbawcą, nieprzebranem źródłem pomyśl
ności Europy, i zapobiedz tylu smutnym zda
rzeniom, które się po jego śmierci, ja k  z pudła 
Pandory, na Niemce, Hiszpanią, Hollandyą i 
resztę zachodniej Europy zlały.
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U rodził się dnia 24. Lutego r. 1500 w  Gan
dawie, w  Flandryi. Ojcem jego by ł Filip , syn 
cesarza M axymiliana I . ;  m atką Joanna, córka 
Ferdynanda, króla Arragonii, i Izabelli, królo- 
w-ej kastylskiej. Pod okiem W ilhelm a de Croy 
odebrał troskliwe wychowanie. M iędzy jego 
nauczycielami znajdow ał się także Adryan F lo- 
rens, mąż uczony, który później pod imieniem 
Adryana IV . na stolicy św iętej siedział. Łacina, 
którą K arolowi ten w yk łada ł, nie sz ła  mu do 
głow y, za to robił postępy znaczne w  językach 
żyjących. Ojca postradał wcześnie, bo już 
w  6 lym roku swego życia (1506); a ponieważ 
m atka jego cierpiała pomieszanie zmysłów, przeto 
dostał się pod opiekę swego dziada, Ferdynanda, 
kró la  arragońskiego, który go mniej kochał, niż 
jego brata młodszego Ferdynanda, i ostatniego 
na tron hiszpański wynieść zamierzał. Zm ienił 
przecież ten zamysł, i K aról po jego śmierci 
(roku 1576 przypadłej) ogłosił się królem H i
szpanii i objął rządy tego kraju, lubo nie bez 
k rw i rozlew u, w  roku 1517. Od tej chwili 
w ażne wypadki w  życiu K aróla V ., następow ały 
jedne po drugich bez przerwy. W  roku 1519, 
po śmierci cesarza M axymiliana, swego dziada, 
po mieczu, ubiegał się o cesarstwo niemieckie; 
miedzy współubiegaczami do tej godności był 
także Franciszek I., kró l francuzki, który intryg 
i  pieniędzy nieszczędził. Karól, który tejże sa
mej używ ał broni i którego młodość mniej się 
niebezpieczną zdaw ała elektorom, niż potęga jego 
w spółzaw odnika, przeniesiony został nad F ran
ciszka I. i koronowany w  A kwisgranie 1520 r. 
Okoliczność ta  była przyczyną do wojny między 
królem  a Francyą, z różnem szczęściem prow a
dzonej przez la t k ilka. Nareszcie po nieszczę
śliwej bitw ie pod Paw ią, Franciszek I. dostał 
się do niewoli (1525 r.), z której nie wpierw- 
wypuszczonym został, aż podpisał trak tat upo
karzający i zgubny dla Francyi, dyktowany mu 
od przeciwnika. W ypuszczony na wolność, nie 
dotrzymał zobowiązań, ale owszem połączywszy 
sie z W enetam i, papieżem i królem angielskim, 
rozpoczął na nowo kroki nieprzyjacielskie; w sza
kże niewspierany należycie od Anglii, przymu
szonym został do podpisania uciążliwego pokoju 
w  Cambray 1529 roku. K aról upokorzywszy 
Franciszka, upokorzył papieża bardziej jeszcze, 
kazaw szy mu się koronow ać na cesarza. Tym
czasem, gdy się to działo na zachodzie, Turcy 
wypow-iedziawszy wo jnę, wkroczyli do Austryi i 
obiegli W iedeń , lubo nadaremnie. W ew nątrz 
Niemiec w rza ła  w ojna religijna, co K aróla zmu
siło do zw ołania sejmu rzeszy do Augs urga i 
potw ierdzenia wyznania Protestantów ; cofnął 
atoli w krótce takow e potwierdzenie i zaczął 
now-owierców- prześladować. Ale gdy Turcy 
w  roku 1532 na nowo do państw- domu austryac- 
kiego w-padli, a uciśnieni Protestanci posiłków- 
dać nie chcieli, K aról złagodził swoje postępo- 
wranie względem  nich, a zyskaw szy tym spo

sobem znaczne posiłki, ruszył przeciw  Turkom. 
Dow iedziaw szy się przecież, że Soliman z znacz- 
nemi łupam i do swoich krajów  w raca, zamiast 
ścigania go, rozpuścił swoje w-ojsko i udał się 
do Hiszpanii, gdzie dw-a la ta  m ieszkał. Gdy tu 
baw i, w ezw ał jego pomocy w ygnany od Bar- 
barossy król Tunisu, Muley Assem. K aról po
p łyną ł niezwłocznie na czele licznego w ojska 
do Tunis (1535), i przyw rócił na tron Muley 
Asseina, pod warunkiem dawania pewnej da
niny królom hiszpańskim. Poczem powróciwszy 
do Europy, w p lą ta ł się znowu w- wojnę z F ran- 
cya, którą dość nieszczęśliwie prow-adził, i na
reszcie za pośrednictwem papieża, w roku 1538, 
zawieszenie broni w  Nizza na la t 10 zaw arł. 
Po zaw-arciu tego rozejmu, miasto Gandawa, któ
rej cesarz w iele swobód odjął, podniosła rokosz 
i postanowiła cala F landryą poddać Francyi. 
D la przytłum ienia tego pożaru w  samym w ybu
chu, potrzebną była  przytomność K aróla. P rze
b y w ał on natenczas w  Hiszpanii, a ponieważ 
inne drogi do Flandryi były  częścią zadalekie, 
częścią niebezpieczne, umyślił puścić się w  tę 
podróż' na Francyą. Obawiając się zaś, aby go 
Franciszek I. nie zatrzym ał, udał, że jedzie do 
W ioch, dla nadania w  lenność księstw a medyo- 
lańskiego jednemu z synów- Franciszka I. Z w ie
dziony tą obietnicą Franciszek, w yjechał naprze
ciwko swemu najw iększem u nieprzyjacielowi i 
p rzy ją ł go ja k  najw spanialej. K aról zabaw ił 
k ilk a 'd n i w  Paryżu, nie obaw iając się niczego; 
a gdy mu jeden z dworzan jego napomknął, że 
Francuzi okażą w ielką słabość, albo zaślepienie, 
jeśli go nie uw iężą; „okazali oni je  już nieraz,“  
odpowie K aról, „i dla tego im ufam.“

U karaw szy Gandawczyków- i złożyw-szy sejm 
rzeszy w  Regensburgu 1541 roku, na którym się 
o w ojnie tureckiej naradzano, poszedł znowu na 
w ypraw ę do Afryki. A le tą razą mniej szczę
śliwy, utraciwszy przez burze w iele statków  i 
ludzi, m usiał z uiczem powrócić. W tem  F ran
ciszek I. upomniał się o księstw o medyolańskie, 
synowi jego przyrzeczone. Gdy K aról kraju 
tego z rąk swoich wypuścić niechciał, przyszło 
znowu do wojny z Francyą, w  której K aról opa
now aw szy zdradą księżny d’ Etampes Epernai i 
Chateau -T h ie rr i, ' przymusił Franciszka do po
koju w- Crespi. W  tym czasie zaw arł także 
zawieszenie broni z Turkam i, a zabezpieczywszy 
się tym sposobem zew nątrz, postanowił powagę 
sw-oję w- Niemczech rozszerzyć. W  tym celu 
złozył w- roku 1545 sejm rzeszy w- W orm s i usi
ło w a ł na nim przymusić Protestantów- do przy
jęcia uchw ał koncylium trydenckiego. W  sku
tek tego kroku K aróla, w ybuchła tak  zwana 
w ojna sm alkaldzka. Protestanccy książęta od
nieśli z początku nad wojskam i cesarza niejakie 
korzyści, a le \v  roku 1547 zwyciężeni od niego, 
utracili główne podpory protestantyzmu w  oso
bach elektora saskiego i landgrafa heskiego, 
którzy się do niewoli dostali, i zw iązek smal-
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k a ld zk i u p ad ł. W  tym samym czasie zbunto
w a li się  N eapolitańczycy, z p rzyczyny  zapro 
w ad zen ia  inkw izycyi św ię te j, a le  K aro l w net 
bunt p rzy tłum ił. W  roku  1551 znow u K aró l 
w p lą tany  b y ł w  w o jnę  z T u rc y ą ; w  następnym  
roku  M aurycy, now y elek to r sask i, nie mogąc 
u cesarza w yjednać uw oln ien ia w ięzionych k s ią 
żąt saskiego i hesk ieg o , z a w a r ł potajem ne 
przym ierze z F rancyą , i b y łb y  samego cesarza 
w  In spruku  sch w y ta ł, gdyby ten, p rzestrzeżony
0 zasadzce, nie b y ł z m iasta potajem nie z ę m k n ą ł; 
zm usił p rzecież K aro la  pokojem  w  Passau do 
w ypuszczenia uw ięzionych  k siążą t i do udzie
len ia Protestantom  pew nych  sw obód.

K aro l sp rzyk rzyw szy  sobie nareszcie tak  b u rz 
liw e i n iespoko jne panow anie, z ło ż y ł w  roku  1555 
koronę, podzieliw szy  sw oje  niezm ierne posia
d łości pom iędzy b rata  swego F erdynanda i syna 
F ilipa . Sam  osiad ł w  k laszto rze  ś. Ju sta  wr E stre- 
m adurze i tru d n ił się m echaniką i ogrodnictwem . 
O statnie chw ile życia p rzep ęd z ił zupe łn ie  w  spo
sób m nichow ski, pełn iąc  ściśle obow iązki za
konne. U m arł dnia 21. W rz eśn ia  r. 1558, m ając 
la t 59. W  rządach  b y ł czynnym , k o c h a ł sp ra
w ied liw ość, ale dane słow o często ła m a ł, w ja d le
1 napo jach  b y ł w strzem ięźliw ym , w  b itw ie  w a
lecznym : w yższych  n ad  pospolitych lu d z i zdol
ności nie p o s iad a ł; ku  schy łkow i życia opanow ała 
go tęskno ta , niespokojność, i icli n ieodłączna 
tow arzyszka , dziwaczność.

Lwów.
L w ów , stolica niegdyś R usi czerw onej, opi

sany je st ju ż  tylokrotnie w  geograficznych i s ta 
tystycznych dzie łach , w  polskim  i  niemieckim 
ję z y k u ; do nich w ięc odsełając czytelników , 
umieszczamy tu raczej opis oblężenia tego miasta 
od Chm ielnickiego, w yjęty  z pam iętników  do 
panow ania Jan a  K azim ierza, znajdujących się 
obecnie wT druku.

„L w ó w , stolica ruskich k ra jów , obronnie ufor
tyfikow ane miasto, gdzie prezydium  ks. Jerem iasz 
W iśn iow ieck i w sadził i d a ł kommendę K ryszto- 
fowi A rciszew skiem u, starem u pólkow nikow i 
w ojska cudzoziem skiego piechotnego, obiecując 
w kró tce sukurs od R zp lte j; tamże szlachta oko
liczna z żonami i dziećmi zebrała  się i chłopstw o 
okoliczne jednejże z K ozakam i w iary  tam się 
zam knęło.

P ierw szy G łow ack i, szlachcic polski, z ko
zacką jazd ą  przyszed ł pode L w ó w ; następow ał 
traktem  gliniańskim  z całą potencyą Chm ielnicki, 
i za łożyw szy  o 2  mile obóz, p ie rw ej po przyja
cielsku trak to w a ł, napisaw szy do m agistratu list, 
że obrońca w iary  i wolności rusk ie j do stołecz
nego m iasta ruskiej prowincyi p rzybyw ając z woj
skiem , chce w as z niewoli i opressyi Polaków  
oswobodzić, gdyż w ielu m ieszczan i m ieszkań
ców do mnie odzyw ało  się, prosząc o to. Z a-

czem teraz w e 200 ,000  w ojska przybyw am  do 
w as, oprócz ordy licznej. Nie na w as to wojsko 
ściągnione, ale~na postrach P o laków ; zatem m ia
sto w asze uczyni sobie pom yślny sku tek , kiedy 
jednejże w iary  z w ojskiem  zaporozkiem  będąc, 
jedność z nami trzym ać zechce, a Polaków  z pod 
P iław iec zbiegłych, i tam się tułających Avyda, 
p ierw szy dowód sw ej przyjaźni pokażecie, i 
z nam i zaprzysiężecie jedno rozum ienie. Jeśli
byście zaś pogardzili naszą przyjaźnią, samymże 
sobie zaszkodzicie. P rzeczytaw szy list, zw ażali 
sztuczną n ieprzyjaciela zdradę, do obrony jedno 
stajnie wszyscy sprzysięgali się. Jednak  żeby 
sposponowany nie szkodził okolicznym w'śiom i 
folw arkom , respons dać umyślili w ten se n s :

Nie może pojąć miasto Lw ów , że od hetm ana 
zaporozkiego list z przy jaźn ią odbiera, a wojsko 
zaporozkie po n ieprzyjacielsku okolicznie postę
puje. Przyjaźni', byle szczera b y ła , nie odbi
jam y , w chodzić zaś w  ligę z zaporozkiem  wroj- 
skiem  nie możemy, poniew aż za skończoną elekcyą 
k ró la , w szystk ie te dilferencye w ojsk  zaporozkich 
w krótce uspokoją s ię ;  a zatem  spodziew am y się 
dobrej p rzyjaźni w o jska zaporozkiego, którem u 
żadnej okazyi do u razy  nie daliśm y. Panow ie 
z pod P iław iec przejeżdżali tędy i  na elekcya 
z m iasta tego w y jec h a li; m ieszczanie tylko i 
przed mieszczanie w  mieście zam knęli się, zam ki 
oba R zp lte j m ają prezydia w ojennych ludzi, nad 
którym i, ja k  i nad miastem, ma gubernator kom
mendę. Zatem  życzymy wszego dobra jm ści 
panu hetm anow i. M iasto Lw ów ', naokó ł góry 
o p asa ły ; co najw yższa zotvie się Ł ysa, że p iask i 
bielące się zda leka w idać. Na te j górze daw ni 
książęta ruscy zam ek założyli, bardziej dla ap- 
parencyi, niżeli dla obrony, bo miejsce ciasne i 
w ody niem ąjące, ty lko jedną  studnią, w  k tórej 
w oda nie je s t zdrow a. Podczas pokoju, n ik t tam 
nie byw a, podczas trw ogi zaś, ludzi tam kom - 
m enderują, bo z tego zam ku w szystko w  mieście 
w idać. Zaczerń tam bu rgrab ia  z 70  ludzi w o
jennych osadzony, i ludzie ze w śi i przedm ieść 
pouchodziw szy, tam się bronili. Do tego zam ku 
K ozacy najp ierw ej szturm ow ać poczęli, łażąc  na 
g ó rę ; ale kam ieńm i od pospólstw a ranieni, na 
m ury zaś w łażących, kosam i, a po odpędzeniu 
od murów', strzelbą rażono.

Z a  przybyciem  ordy 6. P aździernika, guber
nator A rciszew ski, p r?estrzegając całości m iasta 
L w ow a, k a z a ł popalić przedm ieścia, żeby tam 
nieprzyjaciel nie k ry ł się, a m iastu ztam tąd nie 
szkodził; w net popalono w szystkie tak  domy, 
jako  cerkw ie i kościoły.

P rzyszed ł Chm ielnicki z K ozakam i do szturm u 
m iasta, od ulicy garncarsk iej, chcąc a ttak o w ać; 
gdzie klasztór K arm elitów  bosych, szaniec usy
paw szy , przez dw a dni do m iasta strzela ł, po
tem weteranów' kozackich do szturm u ordynow ał. 
Przy bram ie halick iej insze wojsko około m iasta 
rozłożyw szy, zew sząd attakow ać k a z a ł, sam bie
gając, ochoty dodaw ał. Pułkow nicy, każdy  przed
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swym pólkiem, zachęcali Kozaków, najbardziej 
Eustachi i Głowacki do szturmu ochoczy byli; 
przeciw nim Arciszewski jn ia l ostrożność i prze
zorność w ielką; szlachta tak ie  rezolutna, mie
szczanie posłuszni i do obrony gotowi, tylko 
obawiali się, aby przedmieszczanie i chłopstwo 
z wiosek buntu jakiego nie uczynili, bo i W ła 
dyka był w suspicyi, poniew;aż jego listy do 
Kozaków- pisane, przejęto. Jerzy, mieszczanin 
bogaty, pod pretekstem zbycia żelaza i ołowiu, 
różny apparat wojenny nieprzyjacielowi przygo
tow ał, ale spostrzeżony, przykładnie ukarany.

Zabiegając tedy zdradom pomieszani Ormia
nie, Ruś z  katolikam i, przydani szlachta do każ
dej straży. Jak  tedy nieprzyjaciel przym ykał się 
do murów przez fossy, tak  od murów- zawsze 
odpór i w stręt odebrawszy, siła tracił ludzi. 
W ypadając z' miasta wycieczką od Bazylianek, 
przeciwko Bernardynom, nieprzyjaciela poznosili; 
naostatek pod samym Chmielnickim konia z ar
maty zabito. W ycieczka druga od fórty jezuic
kiej, także- nieprzyjaciół poraziła; znów z inszej 
strony mieszczanie wypadłszy, w  aproszach Koza
ków  wycięli, a zatem od halickiej bramy szturm 
począł ucichać i już nasi ośmielili się, z miasta 
w ypadłszy, uganiać się za kozactwem, których 
jednego dnia więcej niż 2000 zginęło.

K u wieczorowi odstąpili od szturmu, wię
źniów odsełając do miasta, a w  zamian swoich 
windykując, bo siła, ja k  pod mury miejskie 
w lochy trafili, od mieszczan kozaków nabrano 
i  w  więzieniu chowano. Zate'm słoty jesienne 
dokuczały Kozakom, przytem głód, gdyż naokół 
kraj zniszczywszy, sami potem nie mogli mieć 
żywności. Zaczem Chmielnicki musiał rozesłać 
w różne krainy wojsko, aby rabując, tam się 
sustentow-ali. Ochoczych na rabunki co żywo 
znalazło się więcej, niż do szturmu.

Ordynował półki ponad W isłę, aby kraj 
rHinowali, nietylko ludzi zabijając, lecz domy, 
pałace, mury rujnując i pustosząc. Chmielnicki 
sam zostawszy pod Lwowem, szukał sposobów 
wszelkich dobyć Lwowa i sław y poprawić, usta- 
wnie do murów- z armat bić kazał, stósy drew- 
znosić dla zasłony od miejskich kul, kopał aprosze 
ku  miastu, wysypawszy w ały od siebie, aby 
w ycieczki z miasta szkodzić nie mogły.

Zatem Głow acki, znajomy mieszczanom w czę
stych rozmowach, otrzymawszy pozwolenie do 
miasta wuiść, wyciągniony sznurami na mur, 
obaczył wszędzie gotowych do obrony ludzi sto
jących, odpowiedział: Dość już tej bitwy, do
świadczyliśmy, co wy umiecie; tak u was, jako 
i u nas ludzi wiele jest do b o ju ; tak u was, 
jako i u nas ludzie są śmiertelni. Jabym ży
czył, jeżeli chcecie siedzieć w- pokoju i dzieci 
z żonami aby bezpiecznie wyspać się mogły, 
dajcie na wojsko zaporoskie pieniędzy, jako  są 
głodni, wnet pokój będzie.“  Lecz mu odpowie
dzieli mieszczanie: że bronić się, nie okupować 
rezolwowaliśmy się wszyscy. A gdy w otwartych

kramach w idział różne towary i żywności pod- 
dostatek, pokazując rę k ą : czemu dla K ozaków 
nie posełacie tego ? odpowiedziano m u : posłać 
możemy, je ś li będą żyć z nami po przyjacielsku; 
inaczej to te m i,' co ongi, potrawam i częstować 
będziemy.

Azatem pokazał, że Kozacy już są umity- 
gowani, pokojn żądają, którego i miasto życzy. 
Zaczem uczyniwszy radę, zgodzili się dać  ̂co 
Kozakom, już albow iem zamek górny na końcu 
Października poddał się, w  mieście gromada 
ludzi, zatem głód aby nie przystąpił, obawiali 
sie; choroby też już  poczynały s ię , zatem i 
z gubernatorem radę uczynili. Zdało się roz- 
howor uczynić z Kozakam i. Pod W ilczą Gorą 
stali Kozacy, Chmielnicki z Tataram i stał w  bli
skiej wiosce Leśmioch, zaczem sędyk miejski 
i kilku mieszczan expostulow-ali z Chmielnic
kim , aby d a ł pokój niewinnemu miastu, a w oj
sko ztąd odprow adził, obiecując mu na zapłatę 
Tatarom  złożyć się.

Trzeciego dnia przybywszy Chmielnicki pod 
mury, czapkę w-łożył na laskę, znak dając, 
żeby z obu stron w ojna ustała. Zatem G łow acki 
i Pyr A ga Tatarzyn, w eszli do miasta trak to
w ać o okup. D la czego zebrali, zewsząd od 
różnych ludzi, księży i klasztorów , 100,000 ta 
larów- b ity ch ; oprócz tego różnych sukien i 
kitajek , i zapchali paszczękę rozdziawioną na 
miasto ordy i Chmielnickiego z kozactwem.

Zostaw ił Chmielnicki Zacharyasza, brata stry
jecznego swego, z 10 starszyzny kozackiej, w za 
staw- w e Lw ow ie, że dotrzyma traktatów , k a 
zawszy ognia z armat daw ać na tryum f ugody ; 
ruszył się ze L w ow a z w ojskiem ; miasto też 
Panu Bogu T e  D eum ląudam us  śpiew ało, że 
za rada dobrą mogli się okupić i zgubę od 
miasta ostatnią oddalić.

Kronika literacka.
W spom nienia moje o F rancyi.

(C iąg  d a lszy .)

W  lepiance da się jeszcze usłyszeć hoża 
śpiew ka w odwilowa, narodow-ością tchnąca; tam 
miłość w łasna, zarozumienie narodowe, prze
konanie najg łębsze, iż to jedynie dobre, co 
u nicli żadnego naśladownictwa niedopuszcza; 
i  dla tego pod bluzą  ła tw ie j znałesć rze te l
nego  Francuza, niż w-e fraku . W  wyższych 
klassach na zarozumieniu w praw dzie niebrakuje, 
lecz to się w ięcej do rzeczy intellektualnych 
zw raca. Paryżanin salonowy jest pewnym, że 
tylko w  Paryżu w-yłącznie można mieć rozum; 
że tam tylko rodzą się jeniusze, mędrcy, a r
tyści i t. d. Co zaś do rzeczy zewnętrznych, 
chętnie dla samego odróżnienia się szuka obcości, 
gdy tymczasem ubogi mieszczanin i rolnik, św ię 
cie dochowuje wszystkie z ubiegłych czasów- z a 
krzewione w domu zwyczaje. Szlachetność uczuć
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waleczność na polu chwały, są im w spólne; 
lecz Francuz w  hluzie jest ochoczy do zabawy, 
do śmiechu, do igraszek, długo młodym w ra
żeniom wierny. Spojrzawszy zaś na wyższe 
nieco hierarchii socyalnej szczeble, już tego wszy
stkiego nieznąjdziesz. K ażda tw arz między doj
rzalszymi, nosi powiokę nudów7, czczego, niczem 
nienasyconego, jakby  zawiedzionego życia! Na 
młodych postrzegać się daje przeczucie tego 
zawodu, zniechęcającego ku św iatu, co rzuca 
cień przedwczesnej Starości; lub też w yraz chci
wości, interessu, który bardziej do zmarszczek, 
niż do różanego lica, należećby powinien. Ja k 
kolw iek Jcontradans wcale nieodpowiada pier
wotnemu charakterowi Francuzów , i  dziwie się 
należy, że jest narodowym tańcem ludzi z na
tury  do w esołości usposobionych; na traw niku 
jednak , przy zagrodzie, na uroczystości w ie j
skiej, i ten taniec hożych znajduje zwolenników, 
a ochoczo tańcowany, traci u a sw ej oziębłości. 
Na ukwieconym zaś balu, jeżeli ja k i panicz w y
ciągnie od niechcenia ramię, by damę do tańca 
zaprosić, można być pewnym, iż w tern jakaś 
nim powoduje rachuba. Albo owa dama na
leży do tych pierwszych elegantek, rej w  tow a
rzystw ie wiodących, tak , iż przez obcowanie 
z ńia można nabyć w ziętości; lub, co się czę
ściej' jeszcze zdarza, materyalniej rzeczy biorąc, 
ten liontradans ma być podziękowaniem za 
obiad, nadzieją drugiego ( ja k  u nas), albo bi
letu do loży na operę; zaw iera on prośbę w sta
wienia się do ministra, lub jest pierwszym 
krokiem  do posagu córki. Z tąd  daleko więcej 
w idać w  kole podstarzałych matek, aniżeli có
rek, a młode osoby, codzień bardziej tracą gust 
do balów , w ypraszają się od nich. Taniec taki, 
niemoże być ani wesołym, ani wdzięcznym, bo 
w' nim raczej chodzą, niż tańczą .“ *)

R ozdział III . pisma obejmuje w rażenia, j a 
kich autorka tak  po w jezdzie do Francyi ja k  i 
Paryża dośw iadczyła; po przebyciu przepysznych 
Renu okolic i kilku schludniejszych stolic nie
m ieckich; odludność miejsc, przez które nowy 
o-ościniec Napoleoński przebiega i nieochędóstwo 
w  ciasnych, brudnych i źle oświeconych ulicach 
paryskich, które w  dziejach nieockędóstwa euro-

*) Francuz bynajm niej się n ietroszczy ani o m iejsce,
" an i o m uzykę, SA*'e Pod d,zeweln> na pi».sliu.

p raln ie, skrzypki lub takt w  bęben  pojedynczą w ybgany  
patką ’ porusza w  okam gnieniu zbiegające się p osp ó l
stw o ’ Praczka z  praczką, w ęglarz z m łynarczykiem , 
u liczn ik  z opasłą przekupką i t. d ., w szystko się kręci, 
skaka, w yw ija , tum any syp ie z sieb ie  kurzawy ; m epo- 
trzeba atoli w yobrażać sob ie , aby ten  zaw ołany kontra-

p r o s i w j u i ,  j  j  .  .
[ed no , a najw ięcej dwa y a s  z przem ianą m iejsc, je s t  
w szystk iem , co tylko o nim  p o w ied zieć  m ożna. Na 
balach pub licznych  w  Paryżu tysiączne kola tancerzy  
n ie  inue ruchy lub figury odbyw a, które patrzącem u a 
m onotonią zdziw ionem u oku, nie ludźm i, ale m achinami 
być się w ydają.

pejskiego, niepospolite zajm ują miejsce, na j
wierniej w ystaw iw szy, podw ala sław ne tak 
opisuje: „U jrzałam  szeroką ulicę z obu stron 
dwoma rzędami drzew w ysadzoną; domyślałam 
się, że to są ow7e zawołane bulew ary. *) D zi
w iła  mię ich ponurość, kiedy w7 parę minut, jakby  
czarodziejską w ładzą przeniesiona, znalazłam  
sie w  miejscu najśw ietniejszem, tysiącami ogniów 
jaśniejącem . Ś w iatła  te padały  z licznych skle
pów7, bogato gazem oświeconych, i z salonów7 tak 
blyskliw7ych, ja k  gdyby do balu przygotowane 
były. W iększe jeszcze na mnie ten cały blask 
spraw i ł  w rażenie, gdym w ychodziła (w7yjechała) 
z ciemności. Ten tłum  hucznych, wesołych 
ludzi, snujący się pomiędzy drzewami, w7 pośród 
ozdobnych, przepysznych magazynów, cudny 
zaiste przedstaw ia widok. Tu, na illuminowa- 
nych gradusach wystawiono kilkaset prześlicznie 
wyrobionych zegarów7 marmurowy c li, bronzo- 
wycli, a labastrow ych; tam, na podobnych scho
dach kryształy  i porcelany s to ją ; tu znów7, pióra 
i kw iaty  w yrabiane; tam, posągi, kandelabry, 
w7azy i inne kunsztowne wyroby. Za niemi 
przez szklanne ściany w7idać cukry, naśladujące 
brylanty, la lk i, altany lub zw ierzęta. W  dru
gim sklepie, już  niecukrowe brylanty, lecz praw7- 
dziwe szmaragdy, diamenty, rubiny i co tylko 
zbytek z gustem połączony wymyślić może. 
Obok niego sk ład  sukien męzkich, dalej stroje 
i kapelusze dam skie; tu srebra, tam ow7oce i 
kw iaty św ieże; wszystko z największym  kun
sztem, z w;yrachowaną ułożone kokieteryą, od
bija się w7 tylnych ścianach zwierciadłam i po
krytych, tak , że oko złudzone, nie w ie, ku czemu 
się zwrócić, gdzie się zastanowić, czein się bar
dziej zachwycić. Sale zaś, które mi się zda
w ały  do balu gotowe, są to zw yczajne k a 
wiarnie, całe zwierciadłam i, lustrami, draperyami 
strojne, od ulicy szkłem przejrzystem oddzielone, 
zdumiewają i nęcą przechodnia. W  kolo m ar
murowych, bronzem opasanych stolików7, licz
nych widać p łc i obojej gości; w7 pośród nich, 
schludni, zwinni posługacze roznoszą chłodniki, 
ciepłe napoje lub potraw y. Trudno z pierwrszego 
razu zmiarkow ać, czy to ja k i w spaniały jarm ark, 
czy jedna z tych uczt, królom niegdyś dawanych, 
w7 czasach, kiedy królowie niezmieniali codzień 
ministrów, kiedy ministrowie wiedzieli, za co i 
na co podobne uczty swym panom w ypraw iać. 
Nieraz tam, między wymyślnemi konceptami, 
naśladowano jarm arki, gdzie bogactw a, przepych 
i smak dobry o pierwszeństw o w alczyły . Komu 
sie zdarzyło czytać podobnych zabaw7 opisy, a 
chcę ujrzeć żyw7y ich obraz, niech pójdzie na

*) Vo  rozrzuceniu dawnych w a lów , środek miasta 
niegdyś' otaczających , pow stały ztąd zw ane podw ala, czyli 
bulew ary, które starenii i now em i nazyw ają; p ierw sze  
zaludnieniem  i budow lam i; drugie s!wicżos'cią pow ietrza  
i c iszą , jako po w iększej częs'ci ogrodam i otoczon e, od
znaczają s ię ;  te na lew ym , a tam te na prawym brzeg*  
Sekw anr są.
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icłoskie (des Italiens), K apuct/nek  (des Capu- 
ciues), lub im sąsiedne bulw ary. “

Z ustępu czwartego opisów, zobaczmy dzieci 
P a ryżu n  i rzut oka na te a tr : „Gdyśmy doszli 
do końca ulicy (w  ogrodzie T uileryi), przed
staw ił mi się św iat inny; św iat m ały, ładny, 
zgrabny, śmiejący się i najgustowniej (czysto) 
ustrojony; byłoto miejsce w yłącznie przezna
czone dla dzieci. Nic piękniejszego, ja k  grono 
dzieci w  Paryżu, dzieci od la t 2 do 7, kiedy 
jeszcze matkom w  miejscu lalek  za zabaw kę a 
razem za ozdobę służą. Kogoż niewzruszy miłe 
obraz młodej matki, prowadzącej ładne, świeże, 
rumiane dziecię? Niezaniedbują tej kokieteryi 
Paryżanki; dzieci ich zaw sze jak b y  z pudelka 
w yjęte, uczą się zawczasu gracyi i zręczności, 
w licznych zabaw ach i grach na ten cel wymy
ślonych. Jedno kijkiem popędza obręcz po ziemi, 
tak  zręcznie, aby się ja k  najdłużej bez wywrotu 
toczyła. Drugie wyrzuca w górę kółko i ła 
pie go na pałeczkę. Chłopcy pełno hglów do
kazują z piłką, a zarówno z dziewczynkami 
z zadziw iającą zręcznością skaczą przez linkę, 
nad głow ę i pod nogi ją  sobie przerzucając. 
To ostatnie gymnastyczne ćwiczenie, w ykształca 
kibić, nadaje giętkości w  poruszeniach, w po
czątkowym więc wychowaniu je s t nader ko
rzystne. * ) L a  p e tite  Provence  (tak  zowią tę 
część ogrodu) m ała prowancya, zaw sze praw ie 
jest otoczona widzami, -wielbicielami tego ła 
dnego pokolenia. Gry i zabawy, jakby  sztuki na 
scenie wystaw iane, m ają niezaprzeczoną wrndę, 
iż zbyt wcześnie dzieci, a szczególniej dziew
czynki, do zalotności zapraw iają. M atki, kilka 
razy pokazawszy się w  modnej alei (pobliska 
cześć tegoż ogrodu), w racają do dziecinnego 
placu z przyjaciółmi i znajomymi, a chcąc się 
pochwalić zgrabnością córeczek swoich, same je  
podniecają, wm aw iają chęć i potrzebę poda
wania się za przedmiot podziwienia. W tenczas 
to podwieczorki także, kostiumowe baliki, ko- 
medye, tańce teatralne, w ięcej może dla zabawy 
matek, aniżeli dzieci przemyślane, jeszcze b ar
dziej rozw ijają i na całe życie zaszczepiają tę 
próżność. Może się trafi, że kto westchnie nad 
przygotowaną tym sposobem przyszłością; nie 
mniej dla obojętnego widza ten zbiór aniołków, 
te wzory Albana są mile, unoszące! ... Niedługo 
atoli przyświeca ta  błoga zorza zabaw  i roz
ryw ek! wychowanie domowe, ja k  słusznie dla 
mężczyzn, tak  i dla dziewcząt, nie jest zadosta- 
teczne we Francyi uznane. Chłopiec w ycho
dzący z la t w dzięku i gracyi, oddany do szkół,

*) Gra w  p i tkę  w  r ó ż n y c h  o d m i a n a c h , pa lan t ,  
w o la n t ,  ły żw y ,  tan iec ,  j e ż d ż e n ie  na k on iu  i p ływ an ie ,  
j e s t  to n iem al w szystk iem , co p o d o b n ie ż ,  j a k  u nas , do 
rozsąd n e j  i uży teczne j  gym nas tyk i  m łodz ieży  parysk ie j  
n a le ż y ;  nie  zaś łażenie po l in a c h ,  w ieszan ie  się po  sznu
ra c h  i t .  p .  w ym ysły ,  k tó re  o tw ie ra jąc  po le  za robku  
s z a r la tan o m ,  na szw anku  c z łonków  i  g rab ieży  cudzej  
k ie s zen i ,  kończyć  się z w y k ł o ! .......

pobiera w  nich nauki wyłączne, specyalne, za
stosowane jedynie do karyery, ja k a  go czeka, lub 
przynajmniej do jak ie j go przeznaczają. Tam 
w  systemacie zupełnie przeciwnym naszemu, a 
podług mnie, nierównie korzystniejszym dla prak
tycznego życia, nie na mnogości, lecz na dosko- 
nale'ni posiadaniu potrzebnej nauki grunt zak ła 
dają; bo kto chce umieć jedne rzecz doskonale, 
niepowinien tysiącem innyeh zaprzątać niepo
trzebnie umysłu. Gzęsto między dwoma braćmi, 
dla jednego jest zupełnie obcem to, nad czem 
drugi dni i nocy traw i, i wzajemnie. Żaden też 
Francuz, nie wie gdzie H u n d s fe ld  (Psie pole) i 
o Batorijm  n iesłyszal, ale w  swoim w ydziale 
nikomu wyprzedzić się nieda. Z tąd  tylu cu
dzoziemców' wykwintne odebrawszy w ychow a
nie, umiejąc w szystkie języki, w szystkich krajów 
historyą, wszystkie tragedye W oltera i L am ar- 
tyna poezye, niemogą w  potrzebie korzystnego 
znaleść zatrudnienia; a rodzice ich pamiętni na 
koszta guwernerów i metrów', pomnąc także na 
zdolności tych jeniuszów' salonowych, tak  sze
roko rozlane, dziwią się nad nieprzewidzianym 
wypadkiem, i nie siebie, lecz z łą  chęć synów' ob
w iniają. W e  Francyi, czy to bogacz, czy ubogi, 
każdy ma w skazany od dzieciństwa zaw ód; za 
wód ten zabiera go, że tak  powiem, prosto ze 
szkół przygotowawczych; a ta k : niezmarno- 
wawszy, ani jednego roku, obszerną przyszłością 
bogaty, prowadzi go przez wszystkie swej hie
rarchii szczeble. Z tąd w e Francyi, w  żadnej oko
liczności, nigdy ludzi zdatnych niezabrakło. 
Dziew częta, gdy dochodzą w ieku, w  którym la ta  
ich z latam i matki porównane, mogłyby zbyt 
dużą cyfrę wynosić, oddane bywają na pensyą 
lub do klasztoru. W ychow anie klasztorne w ielką 
dotąd ma wziętość, i dziwić sie temu niemożna, 
porównywająe je  z pensjam i powiększej części 
pełnemi zaniedbania, nadużyć, a częstokroć i 
złych obyczajów'. To w ięc wypielęgnowane, 
wychuchane dziecie, z cukrowych pieszczot rap 
townie przechodzi za ponurą kratę , którą często 
w  w ilią ślubu, lub mało co wprzódy, opuszcza. 
Pod tym względem, Francya od swych naddzia- 
dów' bardzo m ałej zmianie uległa.“  #)

Co do teatrów  paryskich, tak  autorka rzecz 
prow adzi: „Przyszło mi na myśl po 2 lożowe 
posiać bilety, co mi się tern łatw iejszem  do usku
tecznienia zdawało, iż postrzegłszy, że afisze 
dziwnym zwyczajem o opłacie zam ilczaja, opa
trzyłam się w' oficjalną książeczkę, w  której 
ceny każdego miejsca, w  każdym teatrze, były 
wyrażone. W szelkie więc szalbierstwo niepo- 
dobnem mi się zdaw ało. Tymczasem nie tak 
się rzeczy m ają; kupując bilet przed otwarciem 
bióra (k assy ), niemożna się stosować do ceny

*) Z d an ie  to  o p en sy a c b ,  k tó re  j e s t  rz e te ln ć m  
zw ie rc iad łem  p r a w d y ;  n iecha j  s łuży za  p rz e s t ro g ę  dla 
tych ,  k tó rzy  bez  w z g lęd u  na u zda tn ionych  i oby cza jam i  
za leconych  w sp ó łz io m k ó w , lada  p rzy b y szo w i  u fa jąc ,  n ie 
raz  j u ż  szczęs'cie dziec i  i  w łasne  p o d k o p a ł y ! . . . .
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urzedownie ogłoszonej, lecz trzeba tę przyjąć 
jaka biórowy naznaczy. Ztąd niesłychane zdzier- 
stwa i nadużycia pochodzą. Cena zaś przepi
sana i tali już bardzo wysoka, temu tylko służy, 
co w  tłoku za drzwiami stanąwszy, z kolei bilet 
kupi i natychmiast do sali uchodzi. W  takim 
porządku rzeczy niepodobna było posłać kom- 
missyonera a ) po bilet; po krótkiej więc nara
dzie, zdecydowaliśmy się pójść sami. W Palais  
R oya l  ó) są dwa teatra: teatr francuzkiin zwany 

' {tlićulre fra n ca is ) ,  przeznaczony dla tragedyi i 
komedyi wyższej i teatr nazwę miejsca noszący 
{theatre du Palais R o y a l) ,  w  którym drugiego 
rzędu komedye i wodwile przedstawiają. Na 
tym ostatnim miała grać tego wieczora sławna 
panna D eja ze t ,  w  jakiejś nowej bardzo za
chwalonej sztuczce. Na ten padł nasz wybór.

(D alszy  ciąg nas tąp i . )

*) P o d a je m y  n a d e s ła n y  n a m , lubo  co ko lw ie k  sp ó ź
n io n y  ry su n e k  do o sta tn iego  ro m a n su  J .  K ra szew sk ieg o , 
o d se ła ją c  ła sk a w y c h  c zy te ln ik ó w  do  IV. 9. P . L .  s tr . 06.

«) fV y r o b n ic y  i d r ó ż n ic y ,  p o d  tern im ien iem  
u chodzą  w  P a ry ż u .  — b) P a ła c em  kró le w sk im  nazyw a 
się pa łac  p ry w a tn y  lisięeia O r le a n .

Nakładem  i (bukiem Ernesta Gir

izyta. *)

Niesltichaj piosnek.
D o  * * *

Nicsluclia j dz iew czę  p iosneczek  g u ś la rz y ,
Choć ucho głaszczą  słow iczcm i d ź w ię k i ;
Z a t ru ty  oddech  k w ia t  twej w iosny  z w a r z y ;
Gusła rz  dha  tylko o s ławę p iosenk i.

P io sn k a  gus' larza,  to  us'cisk u p io ra ,
Co w  śnie  niew-innym k re w  dziew ic  w y p i j a ;
Z  je d w a b n y c h  rzęso  w, z r u m ie ń c a ,  kędz io ra ,
P io sn k ę  u p r z ę d z ie ,  spoko jność  zab i ja .

Słyszałaś' w  b a jk a c h ,  j a k  w ędrow ca  zd rad ą  
W a b i  na  b agna  sza tan  w  złota  b la s k u ;
T a k  gusla rz  w a b i  w sw oje  E ld o rad o ,
Az wryprowTadzi  na  pustyn ie  piasku.

Bo se rce  j e g o ,  — j a k  w ulkan  spa lony ,
A idea ły  —  j a k  p a jęcze  s ie c i ;
W e s tc h n ie n ie  je g o ,  —  j a k  rozb i te  d z w o n y ;
A b łę d n y  ognik  do k resu  mu s'wieci.

N ies łuchaj  p iosnek ,  dla  duszy  s w o b o d y !
K ażda  z n ie b  wagą uczucia  się c e n i ;
U czuc ie  w ie lk ie  —  d ia m e n t  cu d n e j  wody,
O zd o b a  ko ro n  —  ro zb i ty ,  p ie rśc ien i .  Z .  &. 1

(hera w  Lesznie, (R e d . J .  Ł u k a sze w ic z . ;


